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Matka Boska Gromniczna 
Nie tylko ludzie, lecz wszystko, co żywie, w Maryi Panny zostaje opie- 

ce; Ona się światem troszczy dobrotliwie, muszką w powietrzu, drobną ryb- 

ką w rzece, ptaszyną małą z pisklęty drobnymi, nawet robakiem, co wypeł- 

za z ziemi na Zwiastowanie, gdy się zbudzi wiosna; bo Ona świata jest Matka 

litosna! $ i 

Dobytek ludzki ochrania od szkody i nawet wilki z żarłoczną paszczęką 

w zimowe noce od wiejskiej zagrody odgania sama opiekuńczą ręką. 

Święty Mikołaj, co je w ryzach trzyma, gdy spadną śniegi i nadejdzie 

zima, ich dziką hordę na części rozbija, aby za jego wyłącznym nakazem na 

ludzkie dobro nie spadały razem; więc mają sobie działy wyznaczone i każ- 

dy idzie tylko w swoją stronę, gdzie mu wyznaczył Święty legowisko, od lu- 

dzi z dala, od siebie nie blisko. , 

A na Gromniczną, gdy się z kniei zwłóczą i jak rabusie po połach roz- 

łażą, za łupem węszą, a złowrogo mruczą i między sobą na Śniegu się swa- 

rzą, i głodnym zębem kłapią, i dokoła robią wyprawę na uśpione sioła, Pa- 

nienka święta staje im na drodze z gromnicą w ręku, wśród tumanów śnie- 

gu i wilcze stada zatrzymuje w biegu. 

I tak na straży cichej wioski stoi, więc napaść. przed nią cofa się i boi, 

i nie śmie naprzód iść, gdy Światło żoczy. 

Gdy wystraszone stado się rozskoczy, to w jaką stronę -cofnie się wil- 

czysko, w tę już umykać musi przed gromnicą; zielone ślepia wściekłością 

mu świecą, ale łeb zwiesza i wyciąga szyję, jak pies skulony chyłkiem w 

Śniegu brodzi i w ciemne lasy spłoszony uchodzi. 

Gdy w noc miesięczną wilki w polach wyją, ludzie się'ze snu budzą 

z wielkim strachem, i słychać szepty pod słomianym dachem: 

W Twoją opiekę wezmij nas Maryjo!" . 

I znów zasypia z tą ufnością wioska, że w Śniegach nad nią czuwa 

Matka Boska, 

M. Gawalewicz 

Ry (Królowa Niebios) 
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HARCERSTWO A Y.M.CA. 

Działalność, dobroczynna YMCA do- 
brzę- jest znana polskiemu społeczeń- 
stwu. Rozporządzając wielkimi fundu- 

szami organizacja ta niewątpliwie. mo- 
że się wykazać niejednym sukcesem. 
Szczególnie w czasłte obecnej wojny 
żołnierze walczący, jak i jeńcy wojen- 

ni, mogliby wiele dobrego powiedzieć 
o jej akcji dobroczynnej, 

Jednakże YMCA, zgodnie zresztą ze 
„swymi celami, nie ogranicza się, nie- 
stety, tylko do akcji dobroczynnej. 

Uważając się za organizację miodzie- 
ży, chce ona również wpłynąć na nią: 
w wytkniętym: przez siebie kierunku. 
Jako naczelną zdsadę głosi, iż:, „...sta- 
ra się zjednoczyć młodych ludzi, któ- 
rzy wierzą w Jezusa Chrystusa jako 
Boga i Zbawiciela na podstawie Pisma 
świętego i pragną być Jego uczniami, 
stosując Jego zasady w swoim życiu, 
jednocząc wysiłki dla rozszerzenia Je- 
go królestwa wśród siebie”. 

Ta piękna i niewątpliwie, słuszna 
' zasada nie znajduje jednakże potwier- 

dzenia w powojennej pracy Światowej 

JYMCA na terenie Niemiec. Już bo- 

wiem w roku 1945, po upadku Trzeciej 
Rzeszy, stosunek YMGA do Harcer- 
stwa zaczynał wzbudzać różne za- 
strzeżenia. Organizacja ta bowiem, 
rozporządzając jeszcze dość znacznymi | 

funduszami, udzielała pomocy mii. i 
Harcerstwu, z zasady jednak pod 2 
warunkami: umieszczenia znaku YMCA 
na widocznym miejscu oraz złożenia 

sprawozdania z pracy harcerskiej, 
wzgl. z poszczególnych imprez har- 
cerskich wraz ż fotografiami, Niewąt- 
pliwie chodziło tu tylko o pewną pa- | 

miątkę, jednakże niektórzy kierowni- 
cy pracy harcerskiej zacząli podejrze- 
wać tę organizację, iż wobec swych 
zwierzchnich władz. przedstawia ona 
pracę harcerską jako swoją własną. 
Pomimo jednak tych lokalnych zadraż- 
nień, współpraca między YMCA a 
Harcerstwem (jeśli w ogóle -» współ- - 

pracy. można tutaj mówić) układała. się 

dość znośnie. 

W roku zeszłym YMCA przystąpiła 
"do organizowania  włastiych obozów 
Jetnich dla młodzieży przebywającej w 
obozach DP, mając ra tę akcję znacz- 

ne fundusze oraz całkowite poparcie 
władz okupacyjnych. Akcja ta, przez 
którą, według sprawozdań YMCA, . 
przeszło 36.000 młodzieży różnej na- 

rodowości, wywołała cały szereg za- 
strzeżeń natury wychowawczej ze stro- 
ny kierowników pracy harćerskiej, a 
więc osób, które najlepiej może wie- 
dzą, jakim warunkom powinien odpo- 

wiadać dobry obóz. Zastrzeżenia te, 
oczywiście, nie dotyczyły  wsżystkich 
obozów, niektóre bowiem były dobrze 
zorganizowane i prowadzone. Jednak- 
że większość z nich nie zdała egzami- 
nu, według powszechnej prawie opinii 
naszego grona kierowniczego. Na od- 

- prawach hufcowych, które odbyły się 
w chorągwiach po zakończeniu akcji 
letniej, stosunek instruktorów  na- 

szych do obozów YMCA-był zdecydo- 
wanie negatywny. Przy okazji okazało 
się, że YMCA jest nieprzychylnie na- 
stawiona do Harcerstwa. Pozostawmy” 
jednak głos terenowi. 

W sprawozdaniach komend chorą- 

* 4  



      

—4 

gwi, sporządzonych po odprawach je- 
siennych hufcowych, tak się te spra- 
wy przedstawiają (podajemy w wyjąt- 

kach): 

„Prócz nielicznych wyjątków, ogół 
pracowników YMCA odnosi się do 

Harcerstwa nieprzychylnie. W okręgu 
S. ną kursie przedobozowym YMCA 
podkreślano, że nie powinno się brać 
do współpracy harcerzy. W okręgu 
O. F. tamtejszy dyrektor YMCA p. K. 

zwolnił wszystkich harcerzy dotąd za- 

trudnionych w YMCA. Akcja obozo- 

wa YMCA utrudniła, a często unie- 

możliwiła naszą akcję obozową. Na- 

leży tutaj zaznaczyć, że na wielu tych 

obozach młodzież pozostawała bez 

należytej opieki, np. na 80 uczestników, 

chłopców i dziewcząt, była tylko je- 

dna nauczycielka. 

W większości wypadków kierowni- 

kami obozów byli nie Polacy. Taki 

stan był dotychczas. 

Obecnie YMCA zwróciła się do 

nas... wyrażając chęć nawiązania z na- 

mi kontaktu oraz uzgodnienia pracy 

na poszczególnych terenach, żeby w 

przyszłości uniknąć momentów, które 

by mogły wzajemnie utrudniać prace. 

W tej sprawie YMCA ma wystąpić 

zupełnie oficjalnie do Kom. Głównej. 

Tworzy ona bowiem obecnie własny 

rich młodzieżowy. W L. zauważyliśmy 

pierwszą próbę tworzenia komórki „te- 

go ruchu. Wygląda to mniej więcej w 

ten sposób, że obietnicami różnymi 

„ odciągnięto młodżież od Harcerstwa I 

kazano jej złożyć coś w rodzaju przy- 

rzeczenia. - Po pewnym jednak czasie 

młodzież nie otrzymawszy przycbie- 

canej pomocy, powróciła. do drużyn 

harcerskich. 

Akcja obozowa YMCA była przy- 

grywką „do obecnych prób organizowa- . 

Gia hiibmiesy 
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W czasie wakacji szkolnych zauwa- 

żono nakłanianie młodzieży przez 

nauczycieli do wzięcia udziału w obo- 

zach YMCA, jako że najczęściej nau- 

czyciele poszli na rękę YMCA.  Je- 

dnak nie mogąc sobie poradzić i po- 

godzić się z metodami stosowanymi 

przez YMCA, po dwu tygodniach WY- 

cofali się z pracy YMCA, pozostawia- 

jąc młodzież samej sobie lub pod o- 

pieką cudzoziemców”. 

. 

„Nastawienie _ kierowników pracy 

harcerskiej na naszym terenie jest w 

stosunku do YMCA bardzo krytyczne. 

Nie zgadzają się oni absolutnie z jej 

dążeniami i oprócz pomocy, jakich ona 

udziela, nie chcą mieć z nią nic wspól- 

nego. Wszyscy ci, którzy brali udział 

w obozach letnich organizowanych © 

przez YMCA wyrażają się o tej orga- 

nizacji nieprzychylnie, a z punktu 

widzenia wychowawczego są nastawic- 

ni nawet wrogo. 

Ogólnie YMCA stara się o wciągnię- 

cie do swej pracy harcerzy. Dowodem 

tego były obozy YMCA, gdzie nasi 

harcerze i skauci innych narodowości 

prowadzili i kierowali, do pewnego , 

stopnia, życiem obozu. 

Na ostatniej odprawie - hufcowych 

kierownicy naszej pracy dosyć ostfo 

krytykowali organizację zarówno sa- 

mych obozów YMCA, jak i życia na 

nich. Nieodpowiedni wybór terenu o- 

bozowania, brak organizacji, absolutny 

brak jakichkolwiek programów zajęć 

na obozie, dał się porządnie odczuć 

jego uczestnikom. Obozy, które „mia- 

ły być wypoczynkowymi, stały się 0- 

bozami pracy, gdzie młodzież, a na- 

wet (fakt autentyczny) nieletnie dzie” 

"ci (12—14-letnie) musiały karczować 

las i przygotowywać sobie boiska spor- 

  

towe, z których i tak już nie miały mo- / 
żności korzystać. ZZ 

Gdyby nie grupa starszych skautów, 
która przejęła inicjatywę w swoje rę- 
ce (chociaż i to nie dało takich, jak po- 

winno, wyników) obozy YMCA nie' 
spełniłyby absolutnie swego zadania, 
gdyż i tak można uważać, iż spełniły 
go tylko w bardzo minimalnym stop- 
niu. ż j 

Sprawy religijne i narodowe poz0- 
stawiały b. dużo do życzenia. Trakto- 
„wanie tych spraw w ten sposób, w jaki 

„były traktowane na obozie, jest Kom- 
pletnie przeciwne naszym wskazówkom 
i celom wychowawczym. 

Ogólnie, wszyscy kierownicy, którzy 
brali udział w obozach YMCA, i ci, 
którzy mieli możność bliższego zet- 
knięcia się z tą organizacją, stwier- 
dzili, że o ile YMCA może zahartować 
i usprawnić ciało, o tyle zabija w mło- 

_ dzieży z takim trudem zdobywane, na- 
leżyte, według naszej ideologii, usto- 
sunkowanie się tejże młodzieży do ży- 

cia i spraw tak religijnych jak i naro- 
dowych”. » 

* 

„Jak zostałem poinformowany przez! 
tych harcerzy, Którzy na obozach 
YMCA pełnili pewne, nieraz bardziej 
odpowiedzialne funkcje YMCA chęt- 
mie poszłaby na współpracę z Harcer- 
stwem i użyczałaby ze swej strony po- 
mocy, materialnej ale tylko wtedy, 
gdyby Harcerstwo okazało się skłon- 
ne zrezygnować ze swych metod 
wychowawczych i przyjęło metodę 
wskazaną przez YMCA. 

Program YMCA pozostawia całkowi- 
"tą swobodę młodzieży, pomija zupeł- 
nie wychowanie religijne i narodo- 
we, nie daje żadnych korzyści ducho- 
wych chyba, że rozbudza ambicję w 
młodzieży przez współzawodnictwo w 

zdobywaniu sprawności fizycznych. 
Ujemny wpływ tegorocznych obozów 
YMCA na młodzież stwierdza przede 
wszystkim nauczycielstwo. Z którym- 
kolwiek nauczycielem rozmawiałem na 
ten temat, każdy utyskiwał, że mło- 
dzież po tych obozach stała się roz- 
hukana i o wiele trudniejsza do pro- 
wadzenia”, - 

* 

„Obóz YMCA w T. Kierownikiem o- 
bozu był Estończyk. Członkowie kie- 
rownićtwa dobrani z obozów DP, któ- 
rzy przedtem ukończyli kurs YMCA. 
Całość obozu podzielona na grupy na- 
rodowościowe, liczące po 80 uczestni- 

„ków. Grupy dzieliły się jeszcze na 
podgrupy po 12 osób. Uczestnicy 
zmieniali się co 2 tygodnie — przysy- 
łani przez Teamy B.C.K. lub D.P.A. 
C.$. — bezplanowo, Organizacja w 0- 
bozie planowa. Miejsce na obóz wy- 
brane źle. Teren gliniasty — już przy 

małym deszczu obóz tonął w błocie. 
(Ten sam teren był w ubiegłym roku). 
Gospodarka w obozie na pokaz — w 
czasie pobytu dygnitarzy lepszy i ob- 
fitszy prowiant w stosunku 1:2. Pro- 
gram: Gry i zabawy, kąpiel, ogniska 
—- prowadzone w języku niemieckim. 

* Wychowanie: Dążenie do. umiędzyna- 
rodowieniia, faworyzowanie Bałtów”. 
Jedno tylko chorągiew zanotowała: 
„Kierownictwo pozwoliło na czę- 

ściową pracę harcerską ze względu na 
obecność instruktorów, którzy są 
czynnymi członkami YMCA. Nieporo- 
zumeń żadnych nie zgłoszono”. 

Tyle suche raporty. 

W rozmowach z instruktorami, któ- 
rzy osobiście zetknęli się z pracą   YMCA w terenie, a nawet pokończyli 
jej kursy dla przodowników, cały ten 
obraz wygląda znacznie  plastyczniej. 
Zauważono np. pewną niechęć do ka-  



    

tolicyzmu, czego objawy można było 
spotkać na niektórych obozach, wer- 
bowanie ludzi drogą obiecywania lep- 
szych warunków materialnych i lep- 
szych możliwości emigracyjnych. 
Stwierdzono wyraźnie, że praca YMCA 

przyczynia się do  wynaradawiania 
młodzieży polskiej, wyrażając zdziwie- 
nie, że Polacy, których podobno jest 
Spora garść w Światowej YMCA na 
terenie Niemiec, nie uważają za wska- 

zane przeciwstawić się tej szkodliwej 
dla Polski pracy, | 

Zastanawiając się nad tymi wszyśći- 

kimi faktami i wypowiedziami naszych 

instruktorów, dochodzę osobiście do 

następujących wniosków: YMCA na 

plan dalszy przesunęła swoją akcję 

charytatywną. a natomiast, zgodnie 

zresztą ze swymi celami, zaczyna or- 

ganizować młodzież, aby ją urobić 
według własnych zasad. W strefie a- 
meryksńskiej np. już założono kilka 
kół młodzieży, wydając nawet dla nich 
dobrze redagowane pismo pod nazwą: 
„Szlak”. Cele głoszone przez YMCA 
są niewątpliwie piękne, jednakże nie- 
które metody jakoś dziwnie przypomi- 
nają mi... masonerię. Charakterystycz- 
ne bowiem dla masonerii 'są niektóre 

sposoby pracy, jak np. kupowanie” lu- 
dzi, wynaradawanie ich oraz zniechę- 
canie do religii, w szczególności kafoż 
lickiej (pomimo publicznego głoszenia 
zasad Chrystusa co jest parawanem tyl- 

ko dla akcji antychrześcijańskiej), 
mają zrównać wszystkie sekty prote- 
stanckie z Kościołem Katolickim, a 
które w rzeczywistości są wypróbo- 
waną, utartą drogą do całkowitego 
pozbawienia wiary wciągniętej mło- 
dzieży; przykład narodów anglosas- 
kich, które w, znacznej większości za- 

traciły już wiarę w Boga, jest aż nad- 
od tym względem wymowny. 

archiwum 
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Nie obawiam się zupełnie konkuren-- 
cjj YMCA dla jakiejkolwiek organi- 
zacji młodzieży rzeczywiście polskiej. 
Praca YMCA przed wojną wykazała, 
że organizacja ta nie cieszy się po- 
wodzeniem wśród młodzieży polskiej; 

w ogóle w krajach katolickich YMCA 
jest tworem obcym i najwyżej może 

tylko tam wegetować. Jej chwilowe 
sukcesy wśród: naszej młodzieży za- 
wdzięczają swe powodzenie przede 

wszystkim środkom materialnym i dla- 
tego nie są trwałe. 

Jednakże praca ta, jeśli się już nie 

odbiła ujemnie, to prowadzona przez 
czas dłuższy może wiele zaszkodzić 
młodzieży polskiej w Niemczech, a 

więc i sprawie polskiej, Dlatego wszy 
scy odpowiedzialni kierownicy, pracy 

harcerskiej winni zwrócić baczną u- 

wagę na niebezpieczeństwa, które mo- 
gą grozić młodzieży ze strony YMCA, 
organizacji, której zasady Stosowane 

w, praktyce, jak. słusznie podkreślono. ' 
nie zgadzają się zupełnie ani z zasa- 
dami harcerskimi ani też z polskimi... 
Pomimo jednolitej prawie opinii, wy- 
daje mi się słusznym, abyśmy wymie- 
nili między sobą swoje spotrzeżenia 
na temat pracy YMCA, korzystając z 
gościnnych łamów „Naszego Życia”. 
Wymiana taka przyczyni się niewąt- 
pliwie do wyrównania poglądów mię- 
dzy nami i pozwoli na zajęcie jedno- 
litego stanowiska wobec YMCA, o ile, 
oczywiście, nie zmieni ona swych 
szkodliwych metod pracy. Mam rów- 

nież nadzieję, że odpowiedzialne czyn- 
niki polskie także zabiorą wkrótce 

głos w tej sprawie, 

K. Burmajster hm. 

Chętnie zamieścimy inne głosy na 
poruszony wyżej temat — ki 

* Redakcja. 
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P. Wiehler pragnie, by „słowo wojna 
stało się pustym dźwiękiem, bez tre- 
ści, a więc niepotrzebnym słowem..." 
Jestem z pełnym uznaniem dla ideali- 
zmu autora: przypominają mi jego wy-- 
wody słyną maksymę filozofa i pisa- 
rza rosyjskiego Lwa Tołstoja: „nie 
sprzeciwiaj się złu...” Ale może wspól- 
nie przeanalizujermy „niepotrzebne sło- 
wo”, a wydaje mi się, że napotkamy w 
tych wywodach coś, co moim zdaniem 
jest małyzp nieporozumieniem — po- 
mieszaniem pojęć. 

Niepotrzebne słowo „wojna” ma dwa 
oblicza: germańskie zwące się „der 
Krieg" i polskie, odwieczne „potrzeba”., 

P. W. ma słuszną rację, że wojna — 
der Krieg musi zniknąć z historii na- 
rodów. Ale aby to się stało, potrzeba 
musi dojść do głosu i zwyciężyć osta- 
tecznie. Może zastanowimy się wspólnie 
nad rozbieżnością tych dwu określeń 

©tego samego przejawu życia zbiorowe- 

go, a mianowicie, jaka jest różnica po- 
między wojną pojmowaną ' jako der 

Krieg a — potrzebą. 
Od najbardziej zamierzchłych cza- 

-sów w umyśle germanina kształtowało 
się pojęcie der Krieg jako walka o 
zdobycz, a i dziś nawet dziecko nie- 

ckie starając się zdobyć zabawkę 

lub łakocie, powiada „ich muss diese 

Spielzeug kriegen'. — Jest to więc 

otnie zalożenie pojęcia wojny, rysu- 
jącego się w mózgu przeciętnego 

Niemca. 

Na tak pojmowanej wojnie można się 
wyładować, nasycić krwią, objuczyć 

zdobyczą. 

W podobny sposób rozumuje poto- 
mek Dźłngis Chana — dla niego woj- 
na to łup, zniszczenie, gwałt i pano- 
vanie przemocy. Pomnikami zwycięstw 
będą ruiny i zgliszcza miast, baszty z 

czaszek pomordowanych ofar lub ko- 
miny krematorium,   

MALE NIEPOROZUMIENIE 

Jakże inaczej brzmi słowo pralechic- 

kie „potrzeba ”. 

Wróg najechał ojcowiznę... najbliż- 
Szym grozi śmiertelne niebezpiecze - 
stwo... dobytek i strzecha rodzinną 
zagrożona zniszczeniem... Budzi sie 
wtedy potrzeba chwycenia za oręż i 
bronienia do ostatniego tchu tego 
wszystkiego, co stanowi naszą. treść 
życia. 
„Pójdźmy dalej: korzystając z chwilo- 

wej przewagi wróg „opanował ojczyznę 
naszą, Natrząsa się z naszych idea- 

„ łów, gnębi rodaków, niszczy kulturę — 
czył nie jest naturalną potrzebą chwy- 
cić za broń i bić najeźdźcę? 

Chyba nie odpowiada p. W. bezna- 
dziejna bierność lub rozpacz? 

Czyż nie jest bardziej zrozumiały 
zryw insurekcyjny Kościuszki, atak 
podchorążych na Belweder w noc li- 

stopadową? Czy Orlęta Lwowskie — 
to „zbankrutowani materialiści”? 

Należy więc dobrze rozgraniczyć. te 
dwa przeciwstawne pojęcia, 

„Pięknoduchy tworzą świat piękny” 
— słusznie, ale nawet Chrystus chwy- 
tał za bicz i pędził występnych ze 

. Śwątyni, a czynił to nieraz... Nie wol- 
no więc pod: grozą. zaprzepaszczenia 

ideałów wolności i niepodległości pójść 
nam za „pięknoduchowymi” maksyma- 
mi — „nie sprzeciwiaj się złu, bo ono 

samo się skończy” — lecz opierając 

się na dewizie Wieszcza Narodu Ada- 
ma Mickiewicza — „gwałt niech się , 

gwałtem odciska” — uczyć młodych 
„ze słabością łamać się za młodu”... 
Dochodzę więc teraz do zasadnicze- 

go nieporozumienia: artykuł p. W. chce - 
* rozładować napięcie woli, walki o wol- 

ność i niepodległość, ale chyba autor 
zdaje sobie sprawę, że wróg nie ustąpi 
dobrowolnie, więc jaka nam droga zo- 
stała? 

Rosomak.  
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WŁASNOŚCI FIZYCZNE. 
...6WwIAZU 

JASNOŚCI, 

Odkrycie olbrzymów i karłów rzuci- 
ło nowe światło na stosunki panują- 
ce w Świecie gwiazd.  Odróżnienie je- 
dnych od drugich wymaga zasadniczo 
znajomości paralaksy, choć jakościowo 
wystarcza widmo. Toteż ważną rzę- 
czą stało się wyznaczenie możliwie du- 

żej lości paralaks. 

Metoda trygonometryczna ma zasięg 
ograniczony, na szczęście jednak uda- 
ło się znaleźć zależność pomiędzy ja- 
snością absolutną a natężeniami linii 

absorpcyjnych w widmach. Istota tej 

metody polega na tym, że olbrzymy i 
karły tego samego typu widmowego 
mają wprawdzie jednakową tempera- 

turę, ale bardzo różne gęstości, toteż 

pewne linie absorpcyjne, silne w wid- 
„mach olbrzymów, są słabe w widmach 
karłów i na odwrót. Wyznaczając sto- 

sunek ich natężeń dla gwiazd o zna- 

nej paralaksie, można otrzymać zależ- 

ność empiryczną pomiędzy jasnością 

absolutną a tym stosunkiem i z niej 

określać jasnoś! 

znanej odległości a znanym widmie. O- 

trzymuje się wtedy tak zwane para- 

laksy spektroskopowe, które 

są bardzo cenne. bo pozwalają sięgać 

go gwiazd: bardzo odległych. 

Metodę tę rozwinęli W. S$. Adams w 

  

* Stanach Zjednoczonych i A. Kohlschiit-,* 

ten w Niemczech, ujemną jej stroną 

jest truność jej stosowania do gwiazd 

wcześniejszych typów widmowych, W 

których trudno jest znaleźć odpowied- 

archiwurt" 
harcerskie.pl 
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ŚREDNICE, 

i absolutne gwiazd o nie- __| 

W lewym rogu wykresu, 

MASY 

Wyniki Hertzsprunga znacznie rozsze- 

rzył H. A. Russell (1913). Rozporządza- 
jąc znaczniejszym materiałem obserwa- 

cyjnym sporządził wykres (później na- 
zwany imionami obu tydg astrono- 

mów), w którym na osi odciętych u- 

mieszczał widma, 
jasność aboslutną. Wynik otrzymany 
był bardzo ważny i ciekawy: okazało 
się bowiem, że wśród gwiazd czerwo- 
nych i żółtych istnieją tylko olbrzymy 
i karły, o jasnościach bardzo się róż 

niących, natomiast wśród białych tóż- 
nice te są znacznie mnieszejsze. ,Na- 

stępnie, gdy weźmiemy pod uwagę tyl- 

ko karły, to okaże się, że w miarę .p 
suwania się ku widinom typów póź- 
niejszych, jasność absolutna stopniowo 
spąda. Ten właśnie zbiór gwiazd na- 
zwano ciągiem głównym, Wre- 

szcie wśród gwiazd białych znaleziono 
gwiazdy o bardzo małej jasności abso- 

łutnej: są to białe karły. 

   

  

  

Rysunek „przedstawia wykres Russel- 

la-Hertzsprunga dla wartości średnich 

jasności absolutnych. "Wynika z niego, 

że średnia jasność olbrzymów wszyst- 

kich klas widma wynosi 0% gwiazdy 

o większej jasności absolutnej si to 

nadolbrzymy. Ciąg główny. zaczyna 

się od klasy B, przy czym jasność 

solutna zmienia się prawie liniowo aż 

do klasy M, po czym spada znacznie 

szybciej. Białe karły zajmują mi 

ich jasności 

absolutne zawarte są pomiędzy r 10m 

a --15m wielkością gwiazdową. 
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Oprócz samego faktu isnienia dwu 
rodzajów gwiazd można również wnio- 

skować z wykresu o ich wymiarach. 
Gdy bowiem mamy daną odległość 
gwiazdy, to możemy obliczyć na pód- 

stawie jasności absolutnej ilość energii, 
którą wysyła ona w przestrzeń. Z dru- 

-giej strony prawo Stefana podaje ilość 
energii przypadającą na 1 cm? powierz- 

chni gwiazdy o danej temperaturze. 
Dzieląc jedną liczbę przez drugą, 6- 

trzymujemy powierzchnię promieniują- 
cą gwiazdy, a zatem i jej średnicę. 

Z zależności tych wynika, że gwiazdy 
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„Ru e. 8 Hertasprumga: 

późnych typów widmowych o wielkiej 
jasności absolutnej muszą mieć wielkie 
średnice: istotnie stwierdzono przy po- 
mocy bezpośrednich pomiarów interfe- 
rometrycznych, że tego rodzaju gwiaz- 
dy (nadolbrzymy) mają średnicę rzędu 

paruset średnic Słońca. Wymiary ol- 
brzymów są rzędu 10 średnic Słońca, 

a średnice gwiazd ciągu głównego są 
rzędu wymiarów naszej gwiazdy dnia. 
Białe karły są bardzo małe: rzędu 
wielkości Ziemi (1/100 średnicy Słoń- 
ca) $ 

Jeżeli zwrócimy teraz uwagę na 
©



ilość energii emitowanej przez 1 cm* 
powierzchni gwiazdy, to okaże się, że 

stosunek  liości energii emitowanej 
przez najgorętsze gwiazdy do tej samej 

wielkości dla gwiazd najchłodniejszych 

(zmienne _ długookresowe) wyniesie 

110.000 : 1. 

Innym ważnym elementem gwiazdy 

jest jej masa. Bezpośrednie jednak dane 

są skąpe, bo wyznaczyć ją można tylko 

„dla układów podwójnych przy pomocy 

' trzeciego prawa Keplera, do czego po- 

trzebna jest znajomość okresu obiegu 

- składników, Otrzymujemy w ten Spo- 

gób sumę mas składników. Stosunek 

tych mas można wyznaczyć 'przy pomo- 

cy obserwacji * południkowych, ponie* 

waż jest to nie zawsze możliwe, więc 

mamy znowu ograniczenie danych. - 

Pewne jednak dane można zdobyć i 

na innej drodze. Można mianowicie 

wyznaczyć prędkości gwiazd. Przy ich 

pomocy F. H. Seares wykazał, że dla 

układów, gwiazd podwójnych zachodzi 

tak zwanNekwipartycja, energii, 

to jest energia kinetyczna układu jest 

prawie stała, z czego znowu wynika, że 

gwiazdy o większej masie mają mniej- 

sze prędkości. Prawo fo ważne dla 

gwiazd podwójnych jest z pewnością 

ważne i dla gwiazd pojedyńczych, co 

znowu daje możność wyznaczenia mas, 

tych ostatnich. Ponieważ jest to prawo 

statystyczne, więc w poszczególnych 

wypadkach mogą zachodzić odchylenia 

od niego: wyznacza się zatem Średnie 

wartości dla grup gwiazd. Wyniki o- 

trzymane wykazują, że te masy zawat- 

te są w granicach od 1 do 10 mas Słoń- 

ca. Gwiazd o masie rzędu 1/10 masy 

Słońca jest prawdopodobnie bardzo 

niewiele. W miarę posuwania się W 

ciągu głównym ku coraż niższym tem- 

peraturom masa gwiazd maleje. Jest to. 

fakt bardzo”ważny, bo stanowi potwier- 

_ dzenie hipotezy, że gwiazda promie- 

- Gie hósatennygwej materii. 

harcerskie.pl 

! Interesującym jest zestawienie skraj- 
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nych wartości mas gwiazd: największą 
znaną posiada poczwórny układ 27 Ca- 
nis Majoris (Psa Wielkiego) — 940 mas 
Słońca, również dużą masę ma gwia- 

zda Plasketta: 75 i 63 masy Słońca. 
Najmniejszą masę posiada słabszy 

składnik układu 60 Kriigera i najsłab- 
szy potrójnego układu omikron Erida- 
ni: '/5 masy Słońca. ń Y 
Prawo ekwipartycji energii jest ważne 

przede wszystkim dla gazów: wyrów- 

nanie energii cząsteczek następuje w 

tym wypadku przez zderzenie wzajem- 

ne. W wypadku gwiazd zderzenia są 

bardzo rzadkie, ponieważ zaś ekwipar- 

tycja mimo to zachodzi, więc należy 

przypuścić, że wyrównanie następuje 

przez zbliżenia oraz, że układ gwiazd 

ma bardzo poważny wiek: 

Masa i promień gwiazdy pozwalają na. 

obliczenie Średniej gęstości materii 

gwiazdowej. Gęstość rzeczywista jest 

funkcją odległości od środka gwiazdy, 

gdzie osiąga największą wartość, W 

marę zaś oddalania się od niego gę- 

stość maleje. 

Wykonawszy rachunki otrzymamy 

następujące wyniki; najmniejszą gę- 

stość rzędu 10 6 gęstości Słońca po- 

siadają czerwone olbrzymy, w miarę 

wzrostu temperatury wzrasta Ona, zbli- 

żając się do gęstości Słońca, którą 0- 

siągają gwiazdy ciągu głównego. Bia- 

łe karły stanowią osobną grupę ciał 

niebieskich nie”tylko pod względem 

wymiarów, ale i co do gęstości, która 

może przewyższać dziesiątki tysięcy 

razy gęstość Słońca. 
8. L. 
ś 

ZRRATA do Nru 2. „Naszego Życia” 

z dnia 17.1.1948. 
j 

Str. 13. Kol, 1. wiersz 4. od góry 

jest: AS, powinno być: B5. ; 

Str. 15. Tablica IV. wiersz G jest: 

| 0.36, powinno być: -r 0.56 

"wszelką imprezę i w ogóle 

Które wystąpienia 

Kręgów Starszoharcerskich mogą wpływać 
porywającą na drużyny młodzieżowe 

Artykuł jest pracą zbiorową uczestników kursu 
narciarskiego, pisany w określonym terminie na te- 
mat wskazany przez wizytującego. 

Chcąc mówić o wystąpieniach Krę- 

gów, należało by najpierw wyraźnie u-, | 
stalić, co właściwie rozumiemy pod tym 
określeniem.  Wystąpieniem na  ze- 
wnątrz Starszego Harcerstwa nazwie- 

my każde zajęte przez nie stanowisko, 
jakąkol- 

wiek akcję. Jak z. tego wynika, wy- 
padnie nam zaznajomić się dokładnie z 

programem St. Harcerstwa, by móc u- 
chwycić i wybrać 'to, co nas interesuje, 

Wydaje się nam, że młodzieży. naj- 
bardziej podoba się sport, więc wszel- 

kie mecze, rozgrywki, konkursy, impre- 
my; akcja obozowa w postaci obozów 
stałych, wędrownych, odległych wycie- 
czek krajoznawczych, kursów. 

Sami przecież zdajemy sobie sprawę, 
jak wielką chęć i zainteresowanie, 
wprost zazdrość ma młodzież do tych 

, „starszych druhów", którzy wybrali się 

na wycieczkę w 'góry, nad morze, je- 

ziora, do kopalń, czy też do różnych 

zabytków historycznych. ; 
Na młodzież specjalnie dodatnio wy- 

chowawczo wpływa, gdy widzi, że star- 

si żyją i pracują w harcerskich zespo- 

łach pracy. Widzi ona bowiem, że nie 

tylko w drużynach młodzieżowych 

przestrzegana jest dyscyplina t przepi- 

sy, ale i wśród starszych, którzy łączą 

się w grupy, by. łatwiej ii szybciej 0- 

siągać zamierzone cele. Trudno jest 

zaleczć jakieś „najlepsze” wskazania. 

Ustalenie. bowiem suchych ram jest 

bezcelowe, ponieważ to, co w jednym 

środowisku jest dobre, w innym nie 

jest do zastosowania. W każdym bądź 
razie najważniejszą rzeczą jest serdecz- 

ny stosunek St. Harcerstwa do mło- 

dzieży przejawiający się w dobrej ra- 

dzie, pomocy moralnej i materialnej 
oraz wszelkiej opiece, jaką winno da- 
rzyć $t. Harcerstwo młodzież harcer- 
ską. 

Nade wszystko jednak, podstawową 
rzeczą i niejako wielkim magnesem, 

który pociąga młodzież, jest dawanie 
osobistego dobrego przykładu przez 

przestrzeganie w życiu Prawa Harcer- 

skiego. Jest to bezwzględnie najlepszy 

wpływ, powiemy nawet, że jedyny spo- 

sób na porywanie młodzieży. 
Jest te zresztą stara prawda i dlate- 

go nie myślimy jej udowadniać. 
„Wigry”. 

ii ROCA 
; j 

WRÓBLE 
SATYRA LIRYCZNA 

Małe, szare kuleczki 
w krąg obsiadły okno. 
Oczy patrzą zdziwieniem: 
okruszyn dziś nie ma? 
Zamiast słońca uśmiechu — , 
zjawiła się zima. 
Małe, szare kuleczki 
w miękkim śniegu mokną... 

— W nieogrzanym pokoju 
ktoś głodny też czeka.. „. 
Czeka długo, cierpliwie, 
z bolesnym uśmiechem... 
Ptaki nagle frunęły 
za chlebem w pośpiechu. 
— Świat nie mały dla ptaków — 
mały — dła człowieka... 

J Kazimierz Wiehler,  
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DROGA DO OBŁĘDU 

| 
Nie mogę tego wszystkiego już słu- 

chać. Przecież to można oszaleć! 
Może wyłączyć aparat?.. 
Proszę, bardzo proszę. 
Pomilczałem chwilę cierpliwie dla 

przyzwoitości, w oczekwaniu, aż mój 
gość uspokoi się cokolwiek. Otworzy- 
łem papierośnicę, Proszę. Dziękuję. 

Otoczyliśmy się obłokami dymu. Szu- 
kałem tematu do podjęcia rozmowy 
Na próżno. Wreszcie zacząłem, aby coś 
powiedzieć. Te papierosy są jeszcze 
niezłe. Przypominają mi nasze przed- 
wojenne „Ergo”. Trzeba przyznać, że 
przed wojną mieliśmy nienajgorsze ga- 
tunki papierosów. 

— Ha, ha, ha — zaśmiał się ironicz- 
nie mój towarzysz, — Przed wojną, 
przed wojną! Wszystko, co było przed 
wojną, było dobre. — A wie pan dla- 
czego? 

Spojrzałem pytająco. M 
— płatego, źe to było przed wojną. 

Bez względu na to, co było i jakie 

było. 
Zrozumiałem i, aby go uspokoić, ki- 

wnąłem potakująco głową/ 
— A właśnie, 6 to chodzi — pod- 

chwycił. Przed wojną można było za- 
palić najlichszego papierosa i. smako- 
wał. Przed wojną kawałek chleba raz 

'na dzień zjedzony więcej był wart, niż 
teraz Bóg wie co. Bo przed wojną nie 
myślało się o jutrze... Każdy dążył do 
czegoś, każdy miał jasno wytknięty. 
cel. Wierzyło się niezłomnie, że jutro 

musi być inne, lepsze... 
— Batrzało się na świat Przez swoje 

marzenia — dodałem. 

— Przyzna pan jednak, że nie za- 

wsze były to tylko — marzenia. Wysił- 

ki, dążenia . Tealne, oparte na zdrowej 

kalkulacji życiowej, musiały mieć 

wszęlkkiby Pogngepygowodzenia, 

'harcerskie.pl 

  

— Śwat został wytrącony z równo- 
wagi... 
— O to mi właśnie chodzi! 
— Przeżywamy okres przejściowy. 
— Więc jak długo ma trwać ten o- 

kres przejściowy? * 
Wzruszyłem ramionami, 

— Nie, nie, proszę pana. To już nie 

jest okres przejściowy. Zaczynam się 
obawiać, aby ta choroba nie przeszła 

w stan chroniczny. 
— O czym pan myśii? . 

— O tym, co dzieje się dookoła nas, 
a co prowadzi świat prosto do obłędu. 

— Aż tak dalece?... 

— Tak, tak. Nie jest to przesadne 
powiedzenie. Proszę spróbować prze- 
kręcić gałkę radioodbiornika, a o każ- 
dej porze, we wszystkich nieomal ję- 
zykach świata słyszy pan tylko o po- 

lityce. 

— wybaczy pan, zajmowania się je- 
dnak polityką nie wolno dziś nazwać 
objawem niekorzystnym. Dawniej ra- 

czej błędem przeciętnego obywatela 
było, że ignorował zupełnie sprawy pu- 
bliczne. O ile pamiątam, polityką inte- 

resowali się*wyłącznie ludzie w pode- 
szłym wieku. A jaki był tego rezultat? 

Będąc u kresu życia zdobywali poglą- 

dy, które już tylko do grobu mogli ze 

sobą zabrać... Czy nie Se to szkoda 

niepowetowana? 

— Owszem, owszem. a. 

— Pozwoli pan. Chwileczkę. Nie i 

stem za tym, by rozpolitykowywać mło- 

dzieńców, bo młodość ma świat swój, 

Świat inny... A powtóre politykowanie 

a polityka — to dwa przeciwne biegu- 

ny... 
h — fja również przeciw polityce nie 

występuję. Chodzi mi jedynie o tą, żę 

dzisiaj wiadomości polityczne fabryku- 

= 18 2 

je się po.prostu masowo, że są one 

prawie już tylko jedyną osią, około 

której obraca 'się całe nasze dzisiejsze, 

nędzne życie. Zresztą i z tym, ostąte- 
cznie, można by się z musu — pogo- 

dzić do czasu... Irytuje mnie i z rów- 
nowagi zupełnie wyprowadza sam spo- 
sób „podawania tych wiadomości, je- 
szcze bardziej ustawiczne powtarzanie 
rzeczy drobnych,' bez znaczenia dla 
sprawy. 

-- 7 drobiazgów buduje się rzeczy 

wielkie. - i 
— Zapewne, ale nie z takich że mi- 

nister X odlecieć ma jutro do Y na ja- 
kieś tam rokowania handlowe, a jutro 

qpowiada się cztery razy w ciągu dnia 

bezgranicznie cierpliwym  rodiosłucha- 
czóm, że już przyleciał, że trzy razy 

kichnął, więc jest to dobra wróżba. 

— Udało się. panu. 
— Proszę mi wierzyć, nie wiele bra- 

kuje, a dojdzie do tego. Niech sobie la- 

ta, Kiedy chce, ale nie trzeba o tym 
wiele mówić. To nie najwaniejsze, Ro- 

zumiem, że są sprawy, interesujące 

wszystkich, lecz po co ten . balast? 
Wśród powodzi tych niepotrzebnych 

wzmianek całe zagadnienie gmatwa się, 
ginie formalnie. Publiczność jest już 
w końcu zmęczona, zdezorientowana. 

Mówię celowo — publiczność, bo to 
już robi wrażenie przedstawienia tea- 

trainego. > 

— Co dzieje się na arenie politycz- 

nej — jest przecież pewnego rodzaju 

widowiskiem. 
-— Owszem, ale to, co jest dobre i 

konieczne w teatrze, staje się nudnym 

i męczącym w polityce. W. teatrze ma- 

my dó czynienia z dzieiem sztuki, a 

"tam — z szarą, mdłą: rzeczywistością 

dnia codziennego. Gdyby autor sztuki 
odrzucił całą masę epizodów, sztuka 

nie tylko .straciłaby wartość artystycz- 
ną, lecz KPA: w ogóle intereso- 

e WAĆ.   
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— Przyzna pań, że są ludzie, którzy 
z wielkim zainteresowaniem * śledzą 

przebieg różnych kenferencji, 

— Przyznaję. Lecz to tylko rzadkie 
wyjątki, Przeciętny słuchacz radia nie 
chce o tym wiedzieć. Jego obchodzi 

wynik. Przez miesiąc słucha pilnie, a 
w koócu wie, co na początku, bo spra- 
wa utknęła w jednej ze stu komisji 

czy podkomisji. Czy to nie strata cza- 

su? Są rzeczy przecież ciekawsze, pięk- 
niesze.. 

= Nie odmawiam pańskim spostrze- 

żeniom pewnej słuszności. 

Trzeba dać ludziom, zamiast tego 
wszystkiego, więcej dobrej muzyki, Ji- 

teratury; skietować ich zainteresowa- 
nia w tym kierunku, Może nie tak ła- 
two pozwoliliby się uwikłać w bez- 
płodne walki partyne. Odżyłyby mo- 
że: umiłowania, tęsknoty do prawdy, 
piękna... Odnaleźliby zgubioną drogę..- 

Mój gość zamyślił się. Po chwili ża- 
czął: — Oczywiście, poezja nie prze- 

mawiała do ludzi znudzonych życiem 
lub udających znudzenie. Nie przema- 
wiała i do tych zapracowanych, żapę- 
dzonych za kawałkiem chleba, jak rów- 
nież i do tych rozbawionych  rozpi- 
tych, roztańczonych, którzy nie żyli, 
lecz prześlizgiwali się między życiem. 

— Tych było bardzo wielu. ć 
— Właśne. I dlatego na tym polu jest 

tak dużo do_zdziałania. Zresztą, wróci- 
my jeszcze do tego tematu. A tymcza- 

sem chciałem uzupełnić to, o czym za- 
cząłem na samym wstępie i co mnie 
od pewnego czasu wyprowadza z rów- 
nowagi. ; 

Podniosłem się trochę na krześle, a 

następnie rozśiadłem wygodniej. 
— Może papierosa? 

— Dziękuję. 

„| znów z poza obłoku dymu padały 

nerwowo wypowiadane słowa, 
— Weźmie pan do ręki prasę naszą  
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czy zagraniczną. Np. „Journal de Ge- 
newe”, „N. Y. H. Tribune”, „Die Tat', 
„Manchester Guardian”, „Neues Tage- 

blatt”, „N, Y. Times”, „The Nation*, 
„Wochenzeitung'',_, Gazette de lLouzan- 
ne', „Colliers Magazine” i w. in. Czyta 
pan. Chciałby pan znaleźć chwilę od- 
prężenia, Niestety, nie ma o tym mo- 

wy. Czy pana interesował dawniej stan 

zaopatrzenia obcej armii? 
— Mówiąc szczerze, nie bardzo. Lecz 

uważam, że nie było to dobre. Brak za- 
interesowania z naszej strony.!. : 

— Zostawmy to generałom — nie po- 

zwolil mi dokończyć — Czymże nas 
dzisiaj karmią? Oto na śniadanie, obiad 

i kolację otrzymuje pan takie dania: 

Zanim lotnictwo St. Zjednoczonych o0- 
trzyma nowe myśliwce superdźwięko- 

we; wyciąga z rezerw superfortece i u- 

żywa aparatów, wycofanych po zakoń- 

czeniu de „konserw'. Do końca ubie- 
głego roku liczyło *ono 30 grup. my- 

śliwskich, 20 bombardujących i 5 tran- 

sportowych, każda po 50 aparatów. 

Dowiaduje się pan, że przyszła wojna 

będzie mieć charakter planetarny, że 
era atomowa otwiera perspektywy zni- 

szczeń wykluczających możliwość pro- 
wadzenia długich wojen, że jest rzeczą 

nie do pomyślenia, by najbliższy kon- 
flikt zbrojny mógł trwać dłużej niż 

kilka tygodni. Gdy nieprzyjaciel podej- 
mie działania, nie będzie już czasu na 

robięnie przygotowań. St. Zjednoczo- 
ne znajdą się w strefie zagrożenia ze 

strony nie tylko lotnictwa nieprzyja- 
cielskiego, lecz również rakiet wyrzu- , 

canych z łodzi podwodnych. Mogą być 
także zaskoczone przez ofenzywę po- 

wietrzną z rejonów polarnych. 

— Podziwiam „ pańską pamięć — 

wtrąciłem. . „ 

— Nie nadzwyczajnego. Tego wszy- 

stkiego uczą nas gazety, niczyma pod- 

SYEKIWOPA Uczy się pan stra- 
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tegii.. Dowiaduje się pan, że zmieniła 

się zupełnie strategia obrony i natar 
cia, że nowa wojna będzie raczej przy- 
pominać pojedynek dwóch artylerii na 

ewielkie odległości, Tak, proszę pana. 
Dzisiejszą 'obroną może być tylko ofen- 
zywa totalna na zniszczenie wroga. 
Chcąc 'uniknąć nowej. wojny, trzeba 

każdej chwili móc ją decydująco wy- 
grać. Obecnie strategią zwłekania nic 
się'nie zrobi, Co może być tarczą dla 
Ameryki? — Lotnictwo, pociski atomo- 
we, urządzenia do unieszkodliwienia ra- 

kiet atomowych przed dotarciem ich 

do celu, skomplikowany system alar- 
mowy, oraz bazy startowe do automa- 
tycznej riposty w ośrodki nerwowe 
wroga. Ameryka nie da się zaskoczyć, , 
bo liczy się z tyin poważnie, że druga 

strona posiada już także bomby ato- 
mowe. 

— AM nasza Europa? — zapytałem. 

— Sowieckie wojska zajmą Frźhcję; 

Belgię i Holandię w ciągu 48 godzin 
i to bez oporu, ponieważ te państwa 
nie są w stanie wytrzymać naporu so* 
"wieckich sił pancernych. Piąta kolum- 
na ułatwi najazd. Zaskoczenie, jeśli 

mowa o Anglii umoże nastąpić za po- 

mocą przerzucenia wojska na samolo- 

tach, z pilnie strzeżonych baz rosyj- 
skich. Brytyjczycy posiadają oczywi- 
Ście sieć radarową. Lecz nie mniej u- 

legną zniszczeniu lotniska i Składy, St. 
Zjednoczone mogą — powiedzmy — 
przysłać w.ciągu trzech dni na pomoc 

jakieś dziesięć tysięcy samolotów. 

Liężkie eskadry amerykańskie przez 
rejon polarny zaatakują równocześnie 

Moskwę i sowieckie ośrodki przemy- 
słowe, Ale Rosja odpowie z,równą 

gwaltownością. — I takimi wiadomo- 
ściami karmią nas codziennie. To jest 

nasz chleb powszedhi. Nigdzie wy- 
tchnienia. Dziewiąty rokl... ©, * 

-— Samoudręczenie. A jeśli takie na-- 

aja - 

prężenie potrwa jeszcze czas dłuż- 
szy?.. Do czego: to doprowadzi... 

— Obawiam się, że zanim dojdzie do 
nowej wojay — 50% ' ludzi jej nie do- 

* czeka -Nerwy nie wytrzymają, Kościo- 
ly, sale koncertowe, szkoły zamieniać 
trzeba będzie na szpitale dla nerwowo 
chorych.  Zabraknie lekarzy-psychia- 

trów. Radio i dzienniki za- 

stąpią bombę atomową. — 

Nie będzie zwycięzców i zwyciężonych. 
Wojna, nim się rozpocznie, już będzie 

przegrana, Tak zwana „kultura” dzi- 
siejsza — to nóż w ręku szaleńca, 

Kazimierz Wiehler. 

  

GŁOSY PRASY. 
CO MYŚLĄ NIEMCY? 

(Wrażenia 

Jeśli wolno by nam było uwierzyć 
dziennikom niemieckim, audycjom ra- 
diowym, oraz oficjalnym wypowiedziom 
niemieckich orędowników, moglibyśmy 
nakreślić taki oto obraz panujących 

stosunków: 

„Chociaż Niemcy są nieco rozczaro- 
wani, że-odbudowa kraju ulegnie dal- 
szej 'zwłoce, chociaż są przerażeni bu- 
rzeniem na wielką skalę swego prze- 

mysłu i chociaż jedność narodowa jest 
przedmiotem ich stalej troski, jednak 

mimo wszystko cieszą się, po 12 latąch 

despotyzmu mogą ustanowić ponownie 

demokrację na trwałych podstawach, 

nakreślonych przez wybitnych prawni- 
ków i mężów stanu. Niemcy zadręczają 

swe umysły obmyślaniem sposobów po- 
kuty za swoje zbiorowe winy, rekom- 
pensaty za zbrodnie hitlerowców w sto- 
sunku do obecnych DP-sów i Żydów 
i w jaki sposób zjednać tych ostatnich- 

dla nowych Niemiec. Żywo interesują 
się politycznym życiem innych narodów 
i swoją własną poltyką. Czują głęboki 

podziw dla wielkich demokracji (zacho- 
dnia czy wschodnia, zależy całkowicie 

od tego, po której stronie Elby żyją). 
- Pragną gorąco jak najwięcej się od 

nich nauczyć; zazdrośnie strzegą swych 
nowych osobistych i politycznych swo- 

bód, ale nade wszystko przepadają za   

Bawarczyka) » 

czytaniem najnowszych książek, pisa- 

nych przez niemieckich emigrantów, 0- 
glądają i kupują ekspresjonistyczne o- 

brazy i czytają powieści o obozach kon- 
centracyjnych; wykazują największą 

gorliwość w usuwaniu nacjonalistycz- 
nych , lub militarystycznych tendencji 

ich na nowo odradzającego się życia 
intelektualnego i politycznego: Wierzą 
powszechnie, że nazizm się przeżył, a 

jeśli czasem pojawi się to tu, to tam, 

wtedy czujna prasa, skutecznie działa- 
jąca policja i energiczne rządy lokalne 
tłumią w zarodku wszelkie próby tego 
rodzaju. Jest tylko jedna czarna plama: 
czarny rynek. Jednakże 98% ludności 
ma odrazę. do takiego handlu, a władze 

systematycznie go zwalczają”, 

Taki jest w przybliżeniu urzędowo 

przedstawiony obraz niemieckiej rzeczy- 
wistości, NĄ, ŚL 

Jednakże wystarczy podróżować przez 
kilka dni w przepełnionych niemieckich 
pociągach, albo wmieszać' się: w tłum 
na stacjach lub w tak zwanych „restau- 
racjach', czy też stanąć w ogonku 
przed.sklepami gawędząc z gospody- 

niami i robotnikami, studentami i wie- 
śniakami, a przekonamy się, że nasze 

spostrzeżenia będą całkowicie odmien- 

ne. Przyjmując, że w zależności od na- 

stroju obserwatora odczute przez niego  
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wrażenia mogą czasami podlegać pew- 
nym wahaniom, całość obrazu będzie 
się przedstawiała następująco: 

Prawo konstytucyjne, parlamenty pro- „ 
wincjonalne oraz działalność polityczna 

przestały wzbudzać najmniejsze zain- 
teresowanie wśród 9/10 Niemców. Jest 
tylko obelżywa krytyka szkodliwych 
wyborów, nudnych publicznych wieców 
i -marnotrawienia papieru, W wyższych 
klasach szKół średnich powszechne jest 
zjawisko, że żaden z uczniów nie ma 

najmniejszego pojęcia, czym jest kon- 
stytucja. Poza częścią zawierającą arty- 

kuły 150 — 200 nikt nie zna prawa 
konstytucyjnego, chociaż oczywiście 

musiano na nie głosować. 

Są dwa rodzaje Niemców. Jedni, na- 
rzekający na „separatyzm”, który nale- 
ży rozumieć jako pewną formę umiar- 
kowanego federalizmu; nada! powtarza- 
ją jak papugi znane slogany Goebbelsa 

o iedności niemieckiej-—w sensie Wiel- 
kich Prus. Drudzy zieją nienawiścią do 
przeklętych cudzoziemców i Prusaków. 

za których uważają każdego, kto nie 
Pochodzi z rodziny osiadłej w danym 

mieście lub na wsi od 300 lat, Ale 
wszyscy Niemcy powszechnie i zgodnie 
wyrażają opinię, że polityka jest zwy- 
kłym oszustwem i że partie polityczne 
składają się z bandy kryminalistów 
którzy porastają w piórka i lżą się. | 

wzajemnie. Natomiast ministrowie i 

inni dygnitarze cieszą się ogólnym 
szacunkiem. Wszelka prase i wypowie- 
dzi radiowe to tylko ' „propagande”, 
czyli po prostu „kłamstwo*. Wszelkie 
relacje na temat obozów koncentracyj- 

nych, Gestapo i Nazi, uważane są z za- 

sady za „própagandę', Każdy. kto zo- 
stał skazany przez hitlerowców na karę 

obozu  koncentrzcyjnego, traktowany 
jest jak zwyczajny kryminalista i mówi 
się o nim znacząco: „jak wszyscy wie- 

dzą..." Natomiast pomordowane ofiary, 
jak i ci, których wina została uznana 

archiwum . d 
> | ł 
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przez trybunały denazifikacyjne, są 
„mieszkańcami'* obecnych cmentarzysk 
obozowych. 

Co się. tyczy DP-sów — lepiej nie 
powtarzać, co Niemcy mówią na ten te- 

mat. Czyni się ich w całości odpowie- 
dzialnymi za czarny handel, wzrost 
przestępczości i zmniejszenie 7bezpie- 
czeństwa. Szary człowiek po prostu nie 
chce uświadomić sobie, że przecież 
DP-si mogą handlować tylko produk- 
tami otrzymywanymi od farmerów nie- 
mieckich, 

A stosunek do Aliantów? Otóż kam- 
pania szeptana — która zresztą dawno 

przestała być szeptana a jest krzyczana 
głośno i owarcie — jest prawdźiwym 

+ panem opinii publicznej. Oto co sie mó- 
wi: 

1. „Amys* przezwisko dawane 
Amerykanom) postanowili zniszczyć 
Niemców przez całkowite ich wygło- 
dzenie,  , . 

2. „Amys' utrzymują przez trzy la- 
ta głodowe racje, w celu zredukowa- 

nia liczby ludności (która wydaje się 
im zbyt duża) o 20 milionów. 

3. Nowa wojna jest już u progu i 
SS będzie znowu powołana do życia. 

4. „Jak. wszyscy wiedzą” Niemcy 
od kilku lat znali już, oczywiście, ta- 
jemnicę bomby atomowej, ale nie u- 

żyli jej podczas działań wojennych z 
pobudek czysto humanitarnych (Fiih- 
rer nie miał serca tego uczynić). Aie 
teraz niemieccy uczeni i technologo- 
wie produkują bomby atomowe dla 
Stanów Zjednoczonych. 

5. Wszystko, co jest z tym sprzecz- 
ne, to naturalnie „propaganda. 
Te same twierdzenia można słyszeć 

po drugiej stronie Łaby z tą tylko nie- 
wielką zmianą, że wyraz „Amys* jest 
zastąpiony przez „lwan” « (przezwisko 
Sowietów). 

Powinniśrny się nie mylić sądząc, że 
powyższy opis odnosi się tylko do star- 
szej generacji. A tymczasem właśnie 
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młodzież ma ten sposób ujmowania 

rzeczywistości. Fakt, że młodzi biorą 
udział w towarzyskich zebraniach, trzą- 

dzanych przez Amerykanów, że grają w 
amerykańskiego palanta i uczęszczają 

na wykłady, jest uważany wyłącznie za 
specjalną „taktykę i znowu jedynie za 

„propagandę". Obwinianie rządów pró- 

wincjonalnych i władz, że nie potrafią 
dać sobie rady z problemem mieszka- 
niowym, sprawą uchodźców i sytuacją 

żywnościową, oraz różne incydenty, jak 
np. głośna sprawa bawarskiego mini- 
stra — wszystko to publikowane i o- 
śmieszane w prasie przez Amerykanów 
powiększa chaos istniejących sprzecz- 

ności i gmatwaniny. We wszystkich u- 
rządzeniach dla wygody publiczności 
można czytać poetyczne ody gloryfiku- 
jące złoty okres nazizmu i wyrażające 

nadzieję rychłego powrotu Hitlera. 
Taki obraz stosunków nie jest jednak ” | 

głównym niebezpieczeństwem, zważyw- 
szy, że od upadku kraju minęły dopie- 
ro dwa lata. Prawdzwe niebezpieczeń- 
stwo tkwi w fakcie, że koła oficjalne 

odmawiają uznania sytuacji obecnej i 
trwają przy złudzeniu, że partie polity= 
czne reprezentują naród, a prasa jest 

wyrazem opinii publicznej. Nie trudno 
jest znaleźć istotne przyczyny tej na- 
der smutnej sytuacji. Przede wszystkim 

partie polityczne powstały i były za- 

chęcane do działania zbyt wcześnie i 
przy zupełnym lekceważeniu ostrzegaw- 
czych głosów rozumnych Niemców, któ- 
rzy dobrze znali swój naród i byli w 
pełni świadomi wytworzonej sytuacji. 
Byłby jeszcze czas do zreorganizowania 
partii politycznych podczas przeprowa- 

dzenia gruntownej w nich czystki i na 
początku odbudowy gospodarczej. Biu- 
rokratyczne metody denazyfikacji były 

przedsięwzięte przy całkowitej niezna- 
jomości rzeczywistych warunków i były 
o wiele za łagodne, za powolne i zbyt 
masowe. Sądom nie wfano, ponieważ 
były. ustanowione na zasadach partyj- 

| no-politycznych. A dalej — klęska e- 
konomiczna, nędza uchodźców i wysie- 

dleńców ze wschodu, których opłakana 
sytuacja, kontrastowała z uprzywilejo- 
wanym (sic! — przyp. tłum.) położe- 
niem DP-sów wywoływały gorycz i nie- 
nawiść, poza tym metody przekształ- 

j cania duszy niemieckiej różnią się o- 
gromnie nie tylko pomiędzy stefami -0- 
kupacyjnymi, ale i między powiatami a 
nawet gminaini; jeden urząd nie wie o 

działalności drugiego. ' Przepisy, prawa 
konstytucji są wyrugowane, żadnych 
tradycji nie ma, a ludność krajów nie- 
mieckich jest traktowana po prostu jak 
świnki morskie w biologicznym labora- 
torium. Obecność 10—12 milionów wy- 
siedleńców — ich nie dająca się opisać 

nędza i rozpacz jest najgorszym tłem 

dla skruchy i żalu, których to uczuć 
domagamy się i spodziewamy od Niem- 
ców. Najgorszym jednak jest to, że je- 
dyna grupa przywódców, którzy mogli- 
by liczyć na zdobycie pewnego miru i 
zaufania oraz mieliby rozumny pro- 
gram ustrojowy i potrzebną energię. do 
rłależytego postępowania z hitlerowca-, 
mi, została stracona w. czystce po 
20-tym lipca 1944 r. Ta grupa ludźi nie 
lmoże być zostąpiona sztucznymi środ- 
kami, a ogólne położenie pogorszył 
fakt, że kilku pozostałych przy życiu 
z owego ruchu oporu jest teraz na ła- 

wach oskarżonych podczas gdy ogół 
oraz ci, którzy przezornie czekali do 
końca i którzy nie odznaczają się ani 
energią ani odwagą, stali się teraz poli- 
tykami i publicystami i pragną być re- 
prezentantami opinii publicznej. I tu 
właśnie zjawia się prawdziwe niebezpie- 
czeństwo, ponieważ powstaje sytuacja, 
w której jedyną pozostałością efektyw- 
nej siły pólitycznej w Niemczech może 

stać się narodowy bolsze- 

„ wizm. 
Czy jest jakakolwiek nadzieja? Mo-    
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żemy zapytać samych siebie. Teoretycz. 
„nie biorąc, wskazanie drogi wydobycia 
się z tego chaosu mogłoby nie. być tru- 
dne, praktycznie jednak, znalezienie 
rozsądnego wyjścia z martwego punktu 
stworzonego w Pocztdamie będzie wy- 
jątkowo ciężkim zadaniem. Istnienie za- 
rządów wojskowych nie jest zgodne z 
duchem demokracji. Dlatego pierwszą 
rzeczą do zrobienia jest zastąpienie 

wojskowego reżimu przez cywilną ad- 
ministrację z międzysojuszniczym ko- 

, misarzem głównym, który rozporzą- 
dzałby niewielkim aparatem kontrolnym 
i niewielką machiną, ale daleko sięgaja- 

cymi uprawnieniami, Wszystkie partie 
polityczne, wszelkie odłamy prasy po- 
winny być rzeczywistym zwierciadłem 
opinii narodu. ale jednocześnie musi 
być przedsięwzięta energiczna akcja 
przeciwko tym partiom i dziennikom, 
które usiłowałyby -zostać szermierzami 
odradzającego się despotyzmu, milita- 

ryzmu, totalizmu, barbarzyństwa czy 

antychrześcijańskiej tendencji wszelkie- 

go rodzaju. Przy wprowadzeniu nowego 

kierunku w wychowaniu powinno. się 
nawiązać do tych niemieckich tradycji, 

które były złamane przez prusyfikację 
Niemiec Można by prowadzić politykę 

uwzględniającą życzenia tych Niemców, 
którzy byli najbardziej zdecydowanymi 
przeciwnikami hitleryzmu w, jego po- 
czątkowym stadium. Sytuacja obecna 

nagli do wyraźnego i definitywnego wy- 

rzeczenia się wszelkich: politycznych 

„izmów*, które są wynikiem masowe- 
go obłąkania XX stulecia i są odrzuca- 
ne przez wszystkich trzeźwych i przy- 

zwoitych ludzi w Niemczech. Jest ko- 
nieczna, celowa i rozsądna polityka 

oświatowa, dążąca do przekształcenia 

umysłowości elity przywódców i wy- 

chowania ich w duchu chrześcijańskie- 

go ' humanizmu zamiast masowego 

kształcenia w jednolitych szkołach, któ- 

re „produkują” miliotty niedowarzonych 

głów — doskonały materiał na adeptów 

narodowego bolszewizmu. 

Te środki, zwłaszcza w Ścisłym zwią- 

"zku z gospodarczą i przemysłową od- 

budową według planu Marshalla, mo- 
gą przyczynić się do stworzenia zdro- 

wych podstaw dla skutecznego odro- 
dzenia Niemiec. Najgorszą ich kata- 

strofą były wypadki w lipcu 1944 r. 

Nie byłoby trudnym nawiązańie do po- 

grzebanych tradycji z przeszłości i bu- 
dowanie nowych Niemiec. Historia Nie- 
miec tkwi przecież korzeniami w chrze- 

ścijańsko - germańskim humanizmie i 

poczuciu odpowiedzialności wobec Fu- 
ropy, której tak długo A one inte- 
gralną częścią. 

Z ang. tlum. Z. D. 

„The Tablet", January 17th „1948. 

  

FASZYZMOA 
W Europie często ludzie zadają 50- 

bie pytanie: czyśmy walczyli po wła- 
ściwej stronie? Czy faszyzm i komu- 
nizm nie są tylko pozornymi rywala- 

mi, a w istocie doktrynami jednako 

antydemokratycznymi? "Co sądzić o 
ruchu de Gaulle'a? Czy KacaY Bo po- 

archiwum 

KOMUNIZM 

pierać w interesie cywilizacji? Czy nie 

pójdzie tą samą drogą, co hitlerowska 

krucjata przeciw komunizmowi? Czy 
w końcu nie wszystko jedno, po któ- 
rej stronie się stanie, 

Faszyzm i komunizm posiadają w 

rzeczywistości uderzająco wspólne ce-- 

„— 19 — 

chy, W obu występują totalizm i nie- 
tolerancja wobec opozycji, oba uwa- 
żają, że naród nie potrafi uświado- 
mić sobie własnego dobra, lecz mu- 

szą go w tym wyręczyć wodzowie 

partii, Ponieważ” oni wiedzą, na czym 
polega dobro narodu, ich przeciwnicy 
są „wrogami ludu" i muszą być zgnie- 
ceni. Stąd tajna policja, aranżowane 

procesy, ulegalizowane mordy, tortury 

i obozy koncentracyjne, Oba systemy 
stawiają ludziom tylko niezmiernie 

mało miejsca na swobodną decyzję, 

oba poświęcają zawsze jednostkę „do- 
bru powszechnemu” i. odmawiają, jej 

praw osobistych, przypisując tylko o0- 
bowiązki. Oba obejmują prawie cało- 

kształt praw. ludzkich. Jeśli tak jest, 

dlaczego toczyła się śmiertelna walka 
między  faszystowskimi Niemcami a 
sowiecką Rosją? Dlaczego w żargonie 

komunistycznym słowo „faszysta* jest 
najcięższą obelgą? 
„Między obu systemami istnieją tak- * 

że różnice. Komunizm doszedł do wła- 
dzy bądź przez świetnie . prowadzoną 
rewolucję, jak w Rosji, bądź przez 

nadużycie demokracji parlamentarnej, 
jak w państwach satelitarnych.  Fa- 

szyzm natomiast powstał jako reakcja 
na rzeczywiste lub urojone zagrożenie 
ze strony komunizmu, rewolucji lub 
chaosu. Komunizm stanął jak najbar- 

dziej na lewo, wobec czego faszyzm 
jako reakcja — stanął na prawo. Ko-   

munizm skupia najuboższych i rozcza- 
rowanych, faszyzm raczej bogatszych, 
a zagrożonych. Komuniści atakują fa- 
szystów i dlatego także, ponieważ jak 
wszyscy fanatycy religijni nienawidzą 
bardziej heretyków. niż niewiernych. 
Faszyzm jest zasadniczo . narodowy, 
operuje przy pomocy surowego pa- 
triotyzmu, dąży do gospodarczej au- 
tarkii, nie ma rzeczywistej flozofii lecz 
pusty mistycyzm i podrabianą mito- 
logię, Faszyzm swego towaru nię eks- 
portuje. Choć ma za granicą naśladow- 
ców, swej wiary nie rozprzestrzenia, 
bo jest sprawą nacjonalizmu. Faszyzm 

wychodzi za granice jako armia, znie- 
walająca ciała, ale i umysły ludzkie. 
Komunizm natomiast jest systemem 
światowym, uniwersalnym,  Początko- 
wo odrzucał nacjonalizm jako prowa- 

dzący do wojny. Pierwszymi proroka- 
mi komunizmu byli nie Rosjanie, lecz 

Niemcy. Komunizm jest religią skom- 
plikowaną, ścisłą, i. międzynarodową, 
rozpowszechnianą przez nawracanie, 

Jest głębszy od wszystkiego, co oferu- 
je faszyzm.  Partie-komunistyczne za 
granicą są koncernami misjonarskimi, 
a ich przywódcy są bardziej lojalni wo- 
bec komunizmu, niż wobec. własnego 

kraju. 

Komunizm i fan są podobne w 
większości swych głównych cech, ale 
różne w swych celach ostatecznych. 

(„Daily Mail" 29,XI).' (IP). 
  

WATYKAN 
W stosuńku reżimu do Kościoła wi- 

doczny jest brak jednolitej linii, co łą- 
czy się nie tyle z brakiem u niego o- 
kreślonengo stanowiska w tej sprawie, 
ile z jego charakterem agentury Mo- 
skwy. Stosunek bowiem Moskwy do 
Watykanu i do Kościoła nie jest w 
chwiili 'obecnej stosunkiem iedologicz- 
nym, ale poltycznym. Katolicyzm jest 

A POLSKA 
„wielką potęgą międz narodową, która 
chociaż opiera się głównie na siłach 
moralnych, nie może być lekceważona 
przez nikogo. 

„W grze międzynarodowej, której 
przedmiotem jest rywalizacja Ameryki i 
Rosji o panowanie nad Światem, a wraz 
z nią rywalizacją dwóch systemów, sta- 
nowisko Kościoła katolickiego nie jest  
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rzeczą obojętną. Dlatego ze strony Mo- 
skwy i jej satelickich agentów czynione 
są stale zabiegi, aby z najwyższą Wła- 
dzą w Kościele, ze Stolicą Apostolską 
mieć polityczny kontakt — i temu celo- 
wi podporządkowywane są względy 
ideologiczne komunistycznych reżimów, 
Moskwa nie posiada wprawdzie sa- 

ma stounków dyplomatycznych z Wa- 
tykanem — stosunki te posiadają na- 
tomiast niektóre z państw  satelic- 
kich, w ich rzędzie Węgry, Czechosło- 
wacja, Rumunia i Jugosławia, mając 
stosunki te uregulowane w drodze 
wciąż jeszcze ważnych konkordatów. 
Nie posiada natomiast konkordatu z 
Rzymem rządzona przez komunistów 
Polska, gdyż rząd warszawski nieo- 
ględnie wypowiedział  konkordat w 
1945 r., nie czekając aż Watykan sam 
zdecyduje się na jego wypowiedzenie, 
co nie musiało wcale nastąpić. Teraz 
rząd warszawski stara się o odrobie- 
nie błędu — i stąd nieustanne pogło- 
ski o rzekomych pertraktacjach mię- 
dzy Warszawą i Watykanem. 

Stanowisko Watykanu tym się różni 
od| stanowiska Moskwy — i jej mario- 
netek — że jego własne decyzje, na- 
wet polityczne, warunkowane są wzglę- 
dami zasadniczymi, Stolica Apostolska 
przywiązuje do sprawy katolicyzmu w 
Polsce znaczenie jak największe i ja- 
kikolwiek krok nastąpiłby z jej stro- 
ny, krok natury politycznej, posiadal- 
by on swoje uzasadnienie w tym, sta-- 
nowisku zasadniczym: nie mógłby być 
zatem rozumiany jako próba kompro- 
misu ze światem komunistycznym i to 
nie tylko „ideologicznego, ale na- 
wet politycznego. 

Jeżeli chodzi bowiem o zasadnicze 
stanowisko Papieża i Watykanu wobec 

. rządzącego w Polsce reżimu, najlepsze 
wyjaśnienie tego stanowiska daje o- 
statnie orędzie Papieża, ogłoszone w 
Wigilię Bożego Narodzenia. W orędziu 
tym Ojciec święty stwierdza, że świat 
oddala się od pokoju, „od nowego 
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'jętności, swą pomoc 

  

i ładu opartego na zgodzie i sprawiedli- 
wości”, i że „siły zniszczenia i niezgo- 
dy triumfują, myśląc lub łudząc się, 
że godzina ich zwycięstwa nadchodzi”. 
W dalszym cągu swego orędzia Papież 
mówi o walce dwóch sił, z których je- 
dna skupia się pod znakiem zła, gło- 
sząc hasła walki klasowej, oraz polity- ' 
ki, teorii i ideologii przemocy, Pa- 

|| pież zwraca uwagę świata katolickiego 

na niebezpieczeństwo kłamstw, jakie 
wychodzą z tego obozu. „Współcześni 
naśladowcy Heroda poruszają niebo I 
ziemię, aby ukryć swe prawdziwe cele 
przed masami, aby wykorzystać póź- 
niej te masy jako narzędzie swej wo- 
li.. Kościół musi zdzierać maskę z 
wilków w owczej skórze, którzy przed- 
stawiają się jako twórcy nowej Zło- 
tej Ery". 

W dalszym ciągu swego orędzia Pa+ 
pież wzywa wszystkich „ludzi dobrej 
woli" do skupienia się — i karci „sła- 
bych i tych, którzy cofają się i są jak 
dezerterzy i zdrajcy. Bowiem dezer- 
terem i zdrajcą jest ten, kto daje po- 
moc materialną, swe sługi, swe umie- 

lub swój głos 
partiom lub czynnikom, które przeczą 
Bogu, lub głoszą zasadę siły przed 
prawem, a terror i groźby stosują za- 

miast wolności". 
Trudno o lepszą odprawę tym wszy- 

stkim „pośrednikom', w rodzaju Ksa- 
werego Pruszyńskiego oraz redaktorów 
z „Dziś i Jutro', którzy zabiegali o 
porozumienie polityczne pomiędzy Ko- 
ściołem a rządem komunistycznym i o. 
porozumienie doktrynalne pomiędzy - 
katolicyzmem a marxizmem, 

wg Biul, nr. „22/47, 

SPROSTOWANIE 
W jednym z numerów październiko- 

wych „Naszego Życia'* opublikowałem. 
artykuł p. t. „Migawki obozowe”, któ- 
ry odwołuję, ponieważ uwagi w nim 
zawarte były niesłuszne. 

ć Junior, 
mie KAC az 
poz 

Wydawca: KRĄG STARSZOHARCERSKI 

im. Andrzeja Małkowskiego w Maczkowie 

ul. Zygmuntowska 29. 

a POT 

archiwum 
harcerskie.pl 

mm  


